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Niżej podpisany Ks. dr Stanisław Wiśniewski, s. Jana i Julianny z Witczaków, 

ur. 27 grudnia, 1907 r. w Kruszwicy. Początki nauki szkolnej pobierałem w szkole 
powszechnej, następnie w Wyższej Szkole dla Chłopców i dziewcząt tamże./Hijhere 
Privat-Madchenschule zu Kruschwitz/. We wrześniu 1920 r. wstąpiłem do Państwo­
wego Gimnazjum Humanistycznego w Szamotułach, skąd po trzech latach przeniosłem 
się dp Państwowego Gimnazjum Ref. Klasycznego w Rogoźnie /WLKP/, które w czerwcu 
1927 r. ukończyłem, uzyskawszy świadectwo dojrzałości.

W lutym 1928 r. wstąpiłem do Arcybiskupiego Seminarium Duchownego w Gnieźnie 
następnie w Poznaniu, gdzie w czerwcu 1932 r. otrzymałem święcenia kapłańskie.

Przez trzgr lata pracowałem jako wikariusz w Górze ad Żnin, następnie z dniei 
1 września 1935 r. powołany zostałem na stanowisko prefekta w Miejskim Gimnazjum 
.Humanistycznym w Żninie, gdzie pozostałem aż do wybuchu II wojny światowej 1939 ] 
uprawiając równocześnie wyższe studia teologiczne na uniwersytecie Jana Kazimie­
rza we Lwowie, które ukończyłem w marcu 1939 r., uzyskując stopień magistra te­
ologii. • ^

W czasie trwania wojny na przełomie września i października 1939 r. dosta­
łem arestowany przez Niemców i następnie w grudniu tegoż roku wysiedlony do 
Mińska Mazowieckiego, do tak zwanej Generalnej Gubernii, gdzie do marca 1945 r. 
pełniłem obowiązki kapelana i tłumacza w tamtejszym Szpitalu Powiatowym.

W lutym 1940 r. rozpocząłem pracę w tajnym nauczaniu młodzieży szkół śred­
nich. Tę działalność w tajnym nauczaniu młodzieży prowadziłem przez ca3sy>okrśs 
okupacji hitlerowskiej nieprzerwanie do lipca 1944 r., ucząc religii, języka 
łacińskiego i niemieckiego, kiedy brak było nauczycieli tych specjalności.

W tym czasie okupacji pełniłem również funkcję prezęsa R.G.O. / Rada Głów­
na Opiekuńcza / w Mińsku Mazowieckim na miasto i powiat, służąc pomocą material-

czuwanie i urabianie właściwej postawy moralnej i duchowej żołnierzy, głszenie 
rekolekcji, wspólne nabożeństwa w kaplicy szpitalnej, udzielanie sakramentów 
św. zwłaszcza przed każdą akcją zbrojną oraz odbywanie w porze nocnej zakon­
spirowanych pogrzebów poległych akowców na cmentarzu parafialnym.

Po powrocie z wygnania w marcu*1945 r. pełniłem przez półtora roku obo­
wiązki proboszcza w parafii św. Michała w Gnieźnie. Następnie z dniem 1 paź- 
dzienika 1946 r. Władza Duchowna powierzyła mi zorganizowanie nowo powstającej 
parafii pod wezw. św. Apoątołów Piotra i Pawła ,przy Placu Wolności w Bydgoszczy, 
w której pracowałem jako jej pierwszy proboszcz do 30 czerwca 1982 roku.>

Łącznie z urzędem proboszcza pełniłem również obowiązki prefekta w Państwo­
wym Liceum Sztuk Plastycznych w Bydgoszczy w czasie od 1.X.1947 r. do 31 sier­
pnia 1960 r. z kilaku letnią przerwą w międzyczasie, gdy religią usunięto na 
kilka lat.

Stopień doktora^teologii uzyskałem w Akademii Teologii*Katolickiej w War- - 
szawie w maju 1956 roku.

Z dniem 1 lipca 1982 r. przeszedłem w zasłużony stan spoczynku i^zamiesz­
kałem przy ul. Gen. K. Świerczewskiego 26, obecnie ul. św. Trójcy 26 w Byd­
goszczy.

*  ^  i / * **'Bydgoszcz, dnia 15 listopada 1990 r.

ną i moralną wysiedlonym i potrzebującym, zwłaszcza rodzinom po poległych żoł­
nierzach z Armii Krajowej, pseudonim "Walenty Poliński".

Byłem również kapelanem Armii Krajowej, do którego obowiązków należało

/

Ks. dr Stanisław Wiśniewski 
ul. Św. Trójcy 26/2a _
85-224 B y d g o s z c z

4



Niżej podpisany Ks. dr Stanisław Wiśniewski, s. Jana i Julianny z Witczaków, 
ur. 27 grudnia 1907 r. w Kruszwicy, pow. Inowrocław. Początki nauki szkolnej po­
bierałem,,w szkole powszechnej, następnie w Wyższej Szkole dla Chłopców i Dziew­
cząt, /HBhere Privat-M§dchenschule zu Kruschwitz/. We wrześniu 1920 r. wstąpiłem 
do Państwowego Gimnazjum Humanistycznego w Szamotułach, skąd po trzech latach prze­
niosłem się do Państwowego Gimnazjum Ref. Klasycznego w Rogoźnie /WLKP#, które w 
czerwcu 1927 r. ukończyłem, uzyskawszy świadectwo dojrzałości.

Wlutym 1928 r. wstąoiłem do Arcybiskupiego Seminarium Duchownego w Gnieźnie, 
następnie w Poznaniu, gdzie w czerwcu 1932 r. otrzymałem święcenia kapłańskie.

Przez trzy lata pełniłem obowiązki wikariusza w Górze ad Żnin, następnie z 
dniem 1 września 1935 r. powołany zostałem na stanowisko prefekta w Miejskim Gim­
nazjum Humanistycznym w Żninie, gdzie pozostałem aż do wybuchu II wojny światowej 
1939 r., uprawiając równocześnie wyższe studia teologiczne na uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie, które ukończyłem w marcu 1939 r., uzyskując stopień magistra 
teologii. ,

W czasie trwania wojny na przełomie września i października 1939 r. skazany 
zostałem przez Niemców na areszt domowy, a w grudniu tegoż roku wysiedlony do 
Mińska Mazowieckiego, do t.zw. Generalnej Gubernii, gdzie do marca 1945 r. pełni­
łem obowiązki kapelana i tłumacza w tamtejszym Szpitalu Powiatowym. Tu też zaczęła 
się moja praca konspiracyjna.

I tak w lutym 1940 r. rozpocząłem pracę w tajnym nauczaniu młodzieży szkół 
średnich, którą prowadziłem nieprzerwanie dc lipca 1944 roku, ucząc religii, ję­
zyka łacińskiego i niemieckiego, gdy brak było nauczycieli tych specjalności.

W tym czasie okupacji pełniiem również funkcję prezesa R.G.O. /Rada Główna 
Opiekuńcza/ w Mińsku Mazowieckim na miasto i powiat, służąc pomocą materialną i 
moralną 'wysiedlonym i potrzebującym, zwłaszcza rodzinom po poległych żołnierzach 
Armii Krajowej. Mój pseudonim "Walenty Poliński".

I tu stałem się również kapelanem Armii Krajowej, do którego obowiązków na­
leżało czuwanie i urabianie właściwej postaWy moralnej i duchowej żołnierzy AK, 
głoszenie rekolekcji, wspólne nabożeństwa w kaplicy szpitalnej, udzielanie sakra­
mentów św. zwłaszcza przed każdą akcją zbrojną oraz odbywanie w porze nocnej za­
konspirowanych pogrzebów poległych akowców ńa cmentarzu parafialnym.

Ta wspaniała młodzież, z którą się często spotykałem, pełna zapału do walki 
z okupantem, stanowiła trzon Armii Krajowej miejscowego Obwodu. Ci młodzi ludzie 
często przychodzili do mnie ze swoimi kłopotami życiowymi i trudnościami, którym 
pomagałem je rozwiązywać ku ich zadowoleniu. Stąd ta braterska i serdeczna więź, 
jaka nas' łączyła.

W tej pracy duszpasterskiej pomagali mi przez pewien czas tutejsi Księża pre­
fekci, Ks. Józef Dziąg i Ks. Jan Patek oraz gdy na krótki czas pojawił się w Miń­
sku Ks. Henryk Józef Brodala, b. kapelan WP w r. 1939.

Jako kapelan Szpitala Powiatowego otaczałem również opieką duszpasterską na­
szych rannych żołnierzy z roku 1939, których jako jeńców przywieziono do szpitala 
na leczenie. Tak więc służba duszpasterska poszerzała się i obejmowała wszystkich 
członków AK. Mając przy tym codzienny kontakt z lekarzami i służbą zdrowia oraz 
z Siostrami Zakonnymi zatrudnionymi w szpitalu, mogłem z pełnym zaufaniem kierować 
ich do ukrywających się rannych i potrzebujących opieki lekarskiej żołnierzy z 
Armii Krajowej.

Po powrocie z wygnania w marcu 1945 r. pełniłem przez półtora roku obowiązki 
proboszcza w parafii św. Michała w Gnieźnie. Następnie z dniem 1 października 1946r. 
Władza Duchowna powierzyła mi zorganizowanie nowo powstającej parafii pod wezwaniem 
św. Apostołów Piotra i Pawła przy Placu Wolności w Bydgoszczy, w której pracowałem 
jako jej pierwszy probosacz do 30 czerwca 1982 roku.
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Łącznie z urzędem proboszcza parafii pełniłem również obowiązki prefekta w 
Państwowym Liceum Sztuk Plastycznych w Bydgoszczy w czasie od 1.X.1947r. do 31 
sierpnia 1960 r. z kilkuletnią przerwą w międzyczasie, gdy religię usunięto ze 
szkoły na kilka lat. Równocześnie sprawowałem urząd Dziekana, w dekanacie Bydgoszcz I 
oraz od roku 1947 urząd sędziego w Trybumale Metropolitalnym w Gnieźnie. Stopień 
naukowy doktora teologii uzyskałem w Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie w 
maju 1956 roku. Nominację na Szambelana Papieskiego otrzymałem z rąk Papieża Jana 
XXIII w roku 1962.

Z dniem 1 lipca 1982 r. przeszedłem w zasłużony stan spoczynku i zamieszkałem 
przy ulicy dawniej Gen. K. Świerczewskiego 26 - obecnie ulica Świętej Trójcy 26 
w Bydgoszczy - kod. 65-224 - telefon 22-67-37.

Pochodzę z rodziny wielodzietnej, siedmiorga rodzeństwa. Jedność rodzinna 
.bardzo serdecznie związana i sobie oddana, oparta na zasadzie miłości Boga i bliź­
niego, gdzie praktyki życia religijnego były sumiennie przestrzegane, a miłość Oj­
czyzny stawiana jako wzór życia chrześcijańskiego.

Ojciec, emerytowany urzędnik państwowy, utrzymywał stały kontakt koresponden- 
cyjny z nami, swoimi dziećmi. Matka .w miarę mctżności służyła pomocą chorym i bied­
nym rodzinom, których ojcowie, jednyni żywiciele byli albo w więzieniu, albo musieli 
się ukrywać lub też zginęli w akcji zbrojnej jako żołnierze Armii Krajowej. Za tę 
godną pochwały pracę i poświęcenie okupant skazał Matkę na jeden rok pozbawienia 
wolności, który szczęśliwie przeżyła w więzieniu we Wronkach. Mojego zaś starszego 
brata Leona Niemcy rozstrzelali 7 listopada 1939 roku w Wągrowcu za posiadanie broni

Mój młodszy brat, Tadeusz Wiśniewski, porucznik W.P. działał również w tym 
czasie w AK w Mińsku Mazowieckim, zajmując różne stanowiska w szeregach Armii kra­
jowej w Obwodzie "Mewa" i "Kamień" pod pseudonimem "Konrad". Był dowódcą oddziału 
dywersyjnego na okręg Mińsk Mazowiecki i w akcji zbrojnej uwolnił 30 rodaków zgro­
madzonych z całego powiatu w Arbeitsamcie, w celu wywiezienia ich na roboty do Nie­
miec. Prowadził różne akcje zbrojne i dywersyjne, jak wysadzanie pociągów, zdążają­
cych z amunicją dla 'Wehrmachtu na wschód,' albo zbrojna akcja uwolnienia akowców z 
więzienia, lub udany napad na szefa miejscowego gestapo oraz wykonany wyrok śmierci 
na kierowniku miejscowego Arbeitsamtu i wiele innych. Jego historia z tego okresu 
zamkniętego w latach 1940 - 1948 jest bardzo tiekawa i pouczająca, lecz zbyt długa, 
żeby ją wyczerpująco przedstawić. W roku Ż948 na skutek zagrażającego mu niebezpie­
czeństwa ze strony NKWD i UB, którzy mieli nakaz aresztowania go, potajemnie przy 
pomocy kolegów opuścił kraj i przez Szwecję, 'Amerykę udał się do Kanady, gdzie w 
roku 1985 zmarł.

Ponieważ pragnieniem jego było spocząć na polskiej ziemi, bratowa, czyniąc za­
dość jego życzeniom, przywiozła urnę z prochami męża do Bydgoszczy, gdzie spoczywa 
w rodzinnym grobowcu, obok rodziców, na cmentarzu przy ul. Artyleryjskiej.

Mój najmłodszy brat Marian Wiśniewski, lekarz w Inowrocławiu, ukończył w ra­
mach Armii Krajowej podchorążówkę w Mińsku Mazowieckim. Brał udział w r. 1942 w wy­
sadzeniu pociągu pod Mrozami pow. Mińsk Mazowiecki oraz w ostrzeliwaniu pociągu z 
amunicją na stacji w Mińsku Mazowieckim w 1943 roku. Jako student medycyny na taj­
nym Uniwersytecie Warszawskim mieszkał w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie, Tu 
prowadziŁ punkt kontaktowy. Materiały konspiracyjne dostarczała członek AK pseudonim 
"Stasia", a odbierał je ppor. zawodowy WP, oficer Armii Krajowej pod. pseud. "Sokół" 
Brat należy jeszcze do Zbowidu jako członek Ruchu Oporu AK. Zaliczono mu czas dzia­
łalności w Armii Krajowej 4 lata i 4 miesiące. Jego pseudonim "Ryszard".

Bydgoszcz, dnia 3 czerwca 1991 r.

Ks. dr Stanisław Wiśniewski 
ul. Św. Trójcy 26/2a 
85-224 Bydgoszcz
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frawda wlfalą i mocą jcanoćel narodu.
/ PóTth/i -t̂ z- e^ c/- < ^'10 -̂ 0 ?/rl /

Mija 51 rooantea wybuchu TI wojny kwiatowej, która na ltllka 
M M i t  Polską t M p y  M u ł a  i ogarną nocą okupacji hiłl*w»kltj okryta kraj 
•aty. A chooiaft wojna ta przyniosła napastnikom błyskawicano awyeiąstwo, ni* 
sakottasyła tlą )«4mk dla narodu polskie*©. Iwyeifftenl nl.a alolyll broni. Bol­
ka a okupanta* trwała nadal na taronio całej okupowanej Polski 1 na wszystkich 
frontach ćwiata pod dowódstwem sstabu gensralnego, dalatającego przy polaki* 
rządsle * siedzibą a tondynie.

* kraju była to walka podziemna, podjazdowa, partyzancka, nic mniej 
bezwzględna, krwawo 1 ofiarna, tfelka ta przybierała rófcoe formy 1 obejmowała 
rółne dsiedainy ftyoia okupowanego narodu, Wdród nieb rolą dominującą, która 
bezpośrednio zmierzała do osłabienia 1 niszczenia potencjału militarnego wroga, 
odegrała walka alł sb rolnych organizacji wojskowych, skupiających kwiat młodsle- 
ty w szeregach Armii Krajowej l innych pod dowództ^^em oficerów polskich.

*ie mniej watną rolf spełniła w tym czasie walka o cha.ravter*e gospo­
darczym, której zadaniem było uiszczanie eprz^lu gospodarczego wroga 4 środków 
tranaportn dla Wahnsaehtu i £*ea*y, słowem ssbetai gospodarczy.

Pównieft ekaterrinacyjna polityka hitlerowska spotkała się ae zdecydo­
wanym przeciwdziałaniem narodu polski aro na polu tajnego nauczania, oświaty 1 
kultury w sakresle tajnych wydawnictw i p m n y  łąosnie z kolportorarlcTB gazetek 
i biulatynów informacyjnych, które błyskawicznie rozchodziły się po kraju. A 
chooiaft nie sameze mogły trafnie ocsniaó sytuacją w kraju i na frontach, to 
jednak sam fakt pojnwienia się gazetki tajnej wymownie śwladcrył o tym, fte na­
ród tyje i walcsy, *e pracuje, myśli i czuwa wbrew temu, eo podają szmatławce 
i zaczejraczkl uliczne, lak je nazywano. Podnosząc ducha, ostrzegły 1 irobiii- 
zowały ludnoćŚ, budaąc nadzisję rychło^o wyzwolenia.

Ołównym i zasadniczym zadaniem Armii Krajowej była wslka zbrojna z oku­
pantem, wszelka akcja dywersyjno-sabotażowa o charakterze militarnym. Była to 
organizacja wojskowa na zasadzie ścisłej konspiracji, legitymująca swoich człon­
ków nie na podstawie nazwisk, lees pseudonimów. Todleała nacselnemu dowództwu 
fojaka Polskiego, dsiałsjącymu posa granicami kraju.

U tej M i c e  ginęli ludzie a bronią w ręku. Poległych w akcji zbrojnej 
nie zabierano* lecz grsahs.no na polu wclki. Dla wrogów poległy akowisc był tylko 
anonimem. Kając bowiem broó prsy sobie, nie mógł poeladaÓ ftadnego dokumentu, 
ta.dnego dowoda toftssKoćci, tadnej fotografii, aby okupant nia mógł tak łatwo 
zidentyfikował zmarłego, ntwiadsió przynaleinośd jego do organizacji i nie asu- 

£  krwawego odwetu na jogo rodslnla.
?o kilku ewyklo dniach ekshumowano zwłoki i w pritygotownnej trumnie 

przewożono na cmentarz parafialny. Wszystko to otfbywcło alf w tajemnicy, pod 
osłoną nocy. Hastępnie w oznaczonym dniu, po godsinie policyjnej, gdy wszelki 
ruch w mieście zamarł, udałem się jako kapelan AK w towarzystwie dwóch usbrojo- 
nych akowców na cmentarz, w celu dokonania obrsędu katolickiego po^rsebu.

Zadania* towarsysaącej «i a drodse na cmentara atrafty prsyboc*nej była 
ochrona mojej osoby. Taki bowiem był roskas przełożonych AK, która w tym esasio 
mego ursądowanla brała całkowitą odpowladsialnoóó sa mojo bespiec*efSstwo. To teft 
chłopcy dumni se swojej odpowledsialno|«t roli chętnie ml towar*ystyli.

Ka cmentarsu była spasjalnle wydsialona kwatera dla poległych na wojnie 
ftołnierry. Prsy nikłym płomyku górski*j latarni spoesywałe na drążkach nad dwie- 
fto wykopaną mogiłą ledwie doatrssgalna prosta trumna ftołnierska. Odbijała dalwnio 
na tle ceemi nieba i całego otoesenia. (Irono usbrojonych chłepców spod snaku 
AK w llcsbio 40 murem otoosyło trumnę*

ffleswykłj to był pogrseb. Jakie odbiegający w swej formie od awykłych 
tego rodsaju praktyk pogrsebowych. Fic było ta* kwiatów ani wleóców. Mie było
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śpiewu. Rio było tef płaczu i zawodzeni* żałobnego, bo tet ni® było nikogo z 
najblitezsj rodziny. Był to prawdziwie wojenny, przyfroniowy pogrzeb bes ndtlihi 
rodziny i osób eywllnych. Cały bowiem orszak tałobny etanowiło grono ko logów i 
towarzyszów broni w liczbie około 40 uzbrojonych akowców. Oni byli świadkami jego 
świerel, oni ttft odprowadzili *o no miejscs wiecznego spoczynku 1 oddali m  ho* 
nory wojskowo, przyjmując postawo no baczność, gdy trumną spuszczano do grobu.

His śpiswano, zachowując jak najdalej idącą eznjnośś i ostrinośó. k 
"*ev<M8 szeptsm wypowiedzianej/wtórował esassm świergot nieśmiały zbudzonego nagło 

j zo snu ptaka. Psalmu zaś pogrzebowego śpiew zastępował sous pochylonej nad mogiłą 
wierzby płaczącej, która kołyosąo się miarowo na wietrze, wyśpiewała jakoby swój 
hymn pochwalny amarłema,, który bardsisj ni* oiobio ukochał naród, ojczyzną 1 
wiarą Ojców.

Słewa modlitwy ściszonym głosem, ale s wielkim przejęciem przez wssyst- 
kleh wypowiedziane, jakże głębokiego nabierały snaezenla. "Módl sią za nami teras 
1 w godsinle śmierci..." W tych słowach wśród ciszy nocnej wypwwirttłwi|ftm wy- 
szsptanych, wypowiedziała sią cała dusza ehrzsŚciJańska tych młodych lndsi, ich 
wiara w sprawiedliwość Bożą, ich hart ducha i gotowość do w*lki ca słuszną sprawą. 
Boa teł śmierć ta, która jak każda, nabierając tycio, zostawia żal 1 smutek, sta­
ła sią łącsnlkisa jednocsąeym wszystkich 1 sapałająoym do czynów wielkich, horo- 
leśnych, do salki przeciw przemocy aft do swyeląstwa.

ostatnio słowa modlitwy* "Wieczny odpoczynek racz mu dać. Panie" sakoli­
czyły liturgiczny obrząd pogrzebowy. A rzucona na trumną garść ziemi była Jut 
tylko symbolem naszego pożegnania.

Po skończonej modlitwie i słowach pożegnania, widząc wzruszenie na twa­
rzach t/eh młodych i na wszystko zdecydowanych żołnierzy, sam doznałem tego dziw­
nego uczucia 1 jak prses mgłą widziałem tylko kontury tych, co łopatami zasypy­
wali młodego, bo saledwle 18-lOtnlego kolegą swego a mojego ucznia, który nie 
dalej jak przed mlesląeem złożył w tajnym nauczaniu ogsamln dojrzałości z wyróż­
nieniem. A latami padającego światła wydłużone cienie ich kładły sią na trumną, 
jak gdyby zatrzymać ją miały.

Trudno opisać słowami wratenle, jakie towarzyazyło temu niezwykłemu wy­
darzeniu. Było to przeiycie jedyne w swoim rodzaju i nie zapomniane. Ta ciemna 
noc, ta cisza cmentarna po dniu pełnym walki 1 zmagań iyciowyeh oras świadomość 
etraasniejssej jeszcse nocy okupacyjnej, jaka zaległa nad nami 1 ta oto garstka 
uzbrojonych chłopcćw na tym małym skrawku ziemi wśród grobów, to jakby skrawek 
wolnej ojczyzny, wywalczony śmiercią tych spoczywających w grobach żołnierzy, to 
śmiało 1 dumne wyzwanie pod adresem hitlerowskiego okupanta.

Kie ałąkll sią furii tautońsklej. Odwalnie stawili sią na cmentarzu i 
z fantazją żołnierską wracali wśród nocy jako regularny, uzbrojony pluton wojs­
kowy, by zdać w położonym na peryferiach miasta magazynie broń i odebrać dowody 
osobiste. Był to rok 1943 i noc letnia w Mińsku Sazowiecklra, dokąd w grudniu 1939 
roku zostałam so żnina wysiedlony prses okupanta.

OpisuJąe ten drobny wycinek naszej historii okupacyjne# i podnosząc sna- 
czenie jego dla narodu w okreeie głębokich, historycznych przemian y kraju, przy­
znać trzeba, te zdrowy duch dobrze pojątego patriotyzmu, zdolny do największych 
poświęceń i ofiar był szczerze wyakcentowany w całym postępowaniu ówezesnej mło­
dzieży. A przecież nienormalno warunki życia i pracy były bez porównania trud­
niejsze, niż w zwykłych normalnych czaeach.

f?bok przymusowej prwey zawodowej młodzie* uczyła sią w tajnych komple­
tach, zdawała egzaminy, kolportowała tajno gazetki. A poza tym będąc srseszona 
w sserwgaoh Armii Krajowej, poddać sią musleła rygorom par ekocellence wojskowym. 
Wszystka to wiąamło sią s wlslklm niebezpieczeństwem osobistym i całsj rodziny.
A wiadomo, gestapo śolgało każdy nierozważny krok, esy lekkomyślnie wypowiedziane 
słowo.

8



f* tet dwladowoćd 1 poczucie odpowiedzlalnoiel a* siebie 1 irmych 
Rtaolftłj przed młodzietą wyma»rania wymagania daleko przekraczające normy
zwykle w tja wieku przed nią etawlnn*,, nic dziwnego, te morale dwozeznsj 
młodzleiy stało na dośd wyzoklm poziomie \ w pełni zazługuje na uznanie i 
podziw. Albowiem dobrowolnie eioione zobowiązanie aaprfcyzlętonetfo chłopca 
1 dziewczyny daleko tai wnikało w oaoblate tycie tych młodych lud*i. Kle 
mogła na prsykład młodziet szukać znnjorwicl, nzj przyjaźni » oso^nrci podej- 
rannej kondycji i w kręgu takich osdb aię obracać. Kie mogła tai pod grofbą 
dale>o Idących konsekwencji oddawać elf hulaszczym 1 pijackim zabawom. Trze4- 
wośd atała slą zawadą sine •)w» non pracy konepiracyjnej. His przestrzeganie 
tych zobswląsań traktowano jako wykroczenie wobec organizacji 1 karano npoa* 
nleniem, zawiezieniem w czynnouelech organlz&cyJnyeh, lub oatatecznie wyda­
leniom a szeregów orranlcao.il, co było równoznaczne r. zepchnięoieM młodego 
oałowleka na marglnee tycia apołecanego 1 narodowego.

Tak ujęte tycie hartowało dutha włodslety 1 czyniło a niej ludal nad 
wiek dojraatyoh. Młodziet ówczesne w zupełności odpowiedziała wyrjogoro ewolch 
czasów 1 frodnle epełnJłe swoje zr-rtanie. fak przygetowsne do tycia 1 walki 
młodziet stanowiła niemałą si*e odaetową, z ktdrą musiał ale llcayd okupant*
To tet w wislMeJ łriorzs wpływa?© na zmian* v postępowaniu okupanta wobec 
ludności polskiej.

Oto fragmentarycznie tylko porrezone wycinki cflerre.l prp.ej <*ta Oj­
czyzny a terenu jednego tylko miasta 1 okolicy. T.ecz podany przykład to naj- 
pl^fcniajszy dar nlłoóel, złofrmy na ołtarzu Ojczyzny, dar tycia młodego. Ten 
olbrzymi wkład społeczeństwa polakiem w dzieje ogólnonarodowej rwlki z oku­
pantem hitlerowskim w ramach całe*co jRTiju trazedł na trwał* do historii naezego 
narc^a.

Lee* ta piękna ksrta hieterll zrywu 1 ofiarnej taiłoćcl Ojczyzny młs- 
dsie&y polakioj, dziś jut ludzi ztarewych, czoka wcią& jeszcze na pełne 1 
rzetelne opracowanie 1 ueatyafakcjonowanie.

Slechby ten ogromny kapitał zdrowego patriotyzmu. Jaki kryje się w 
tych ludziach* którzy ewoje cierpienia ea Polak? uwatają jako rzocz zwyczajną 
i naturalną 1 nie obnoszą aię ze swolwi zasłużeni, nic poonedł w zapomnienie 
i atał elf irddłem natchnienia 1 zachętą do wmiermej, odpowiedzialnej l uez- 
clwoj pracy dla ojczyzny 1 Jaj przyszłych pokoled w chwili, gdy Jeat«4my na 
drodze do demokraci!. w rrolnej 1 smwarenne Polec*.

Chrmifoiy te wartodol od spłycenia, wypaczenia i zapomnienia.

*.s* dr 3tanlsknw
Kapelan \3tb11 Krajowej w Jlyd/jozzezy
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ZWIĄZEK 30J0WNIX0W O WOLNOŚĆt-
Z DEHOKRACJE 

ZARZĄD WOJEWODZH 
« BYDGOSZCZY

Z A S W I A D C  Z E N I E  Kr 705871

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników e Wolność i Demokracją stwierdza,
że Obywatel / W  

syn /córka/ Jana
Stanisław WIŚNIEWSKI

urodzony /a/
27 grudnia 1907 r. w Krusawioa

zamieszkały /a/ w Bydgoszcz ul. Sen. Świerczewskiego 26/2a 
- odpowiada warunkom uprawniającym do członkostwa ZBoWiD.
Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo de korzystania ze świadczeń 
określonych w Ustawie z dnia 2S maja 1982 r. *o szczególnych uprawnieniach kom­
batantów" •
Jednocześnie stwierdza sit, *• * rozumieniu przepisów tej Ustawy de okresu są* 
trudnienia wymienionemu /mej/ zalicza się następujące okresy działalności kom­
batanckiej oraz okresy uwięzienia w hitlerowskich obozach koncentracyjnych t
tajnego nauczania od lutego 1940 do lipoa 1944 r.

Łącznie 4 lata 6 m~cy

Pieczątka podłużnai Pieczątka podłużna«
Urzędujący Członek Prezydium 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD

T-oe PREZES
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD

podpis nieczytelny 
/-/ mgr Stefan Tomaszewski

podpis nieczytelny 
/•/ Zdzisław Bodeński

podpis Sekretarza Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD 
i pieczątka służbowa

podpis Prezesa Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD 
I X I K X W M »  i pieczątka służbowa

pieczęć okrągła t
Związek Bojowników o Wolność i Demokrację 

Zarząd Wojewódzki w Bydgoszczy

Bydgoszcz, dnia 26 stycznia 1983 reku
I

M
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe 
u l.W .G a rb a ry  2 ,te l.6 5 -2 2 -1 86 

87-100  TO R U Ń

I kapłan 

i żołnierz

Rzecz o Księdzu Prałacie 
Doktorze Stanisławie Wiśniewskim

Fundacja Żotnierzy 

Pomorskiego Okręgu Armii Krajowej 

im. Ptk. Jana Patubickiego

Środowisko Warszawskie ŚZŻAK 

B ydgoszcz, 27 grudn ia  1998
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Projekt 
graficzny 

tablicy 
pam

iątkow
ej 

w 
kościele 

św
. Piotra 

i Paw
ła

Ksiądz 
Stanisław 

W
iśniew

ski pochodzi! z 
Kruszw

icy. 
Urodzi) się 

w 
tym

 

nadgoplańskim
 

m
ieście 

27 
grudnia 

1907 
roku. 

R
odzicam

i 
byli Jan, 

urzędnik 

państw
ow

y, i Julianna 
z 

W
itczaków 

Stanisław 
rniat sześcioro 

rodzeństw
a.

Naukę 
w 

niem
ieckiej szkole 

pow
szechnej rozpoczął w 

Kruszw
icy, a 

już 

po 
odzyskaniu 

przez 
Polskę 

niepodległości, 
w 

1920 
r. 

stał 
się 

uczniem
 

Państw
ow

ego 
G

im
nazjum

 
H

um
anistycznego 

w 
S

zam
otułach. 

Ś
w

iadectw
o 

dojrzałości uzyskał w 
Państwowym

 
G

im
nazjum

 
Klasycznym

 
w 

Rogoźnie 
W

lkp. 

Był 
rok 

1927. 
W

krótce 
m

łody 
Staś 

W
iśniew

ski 
podjął 

decyzję 
o 

dalszym
 

wyborze 
drogi życiow

ej. W
stąpił do 

Arcybiskupiego 
Sem

inarium
 

D
uchow

nego 

w 
G

nieźnie. 
Naukę 

kontynuow
ał 

w 
P

oznaniu, 
gdzie 

też 
w 

wieku 
25 

lat 

otrzym
ał święcenia 

kapłańskie.

Pierwszym
 

Jego 
m

iejscem
 

pracy 
była 

parafia 
w 

podpoznańskiej 
G

órze. 

Z 
dniem 

1 
września 

1935 
roku 

pow
ołany 

został 
na 

stanow
isko 

prefekta 
w

 

M
iejskim

 
G

im
nazjum

 
H

um
anistycznym

 
w 

Żninie. 
Tam 

zastał 
go, 

u 
progu 

kolejnego 
roku 

szkolnego, 
wybuch 

II 
wojny 

św
iatow

ej. 
Ksiądz 

W
iśniew

ski, 

pracując 
w 

Żninie, 
dokształcał 

się 
dalej. 

Na 
w

ydziale 
teologicznym

 

Uniwersytetu 
Jana 

Kazim
ierza 

we 
Lwowie 

w 
1939 

roku 
uzyskał tytuł m

agistra.

B
ezpośrednio 

po 
w

kroczeniu 
do 

Żnina 
hitlerow

cy 
zatrzym

ali 

Stanisława 
W

iśniew
skiego 

w 
areszcie 

dom
ow

ym
, 

a 
już 

w 
grudniu 

1939 
r. 

w
ysiedlili go 

do 
G

G
, do 

M
ińska 

M
azow

ieckiego, gdzie 
przez 

najbliższych 
pięć 

lat był kapelanem
 

i tłum
aczem

 
w 

m
iejscowym

 
szpitalu. Jako 

prezes 
na 

m
iasto 

i 
pow

iat 
Rady 

G
łów

nej 
O

piekuńczej 
służył 

pom
ocą 

m
aterialną 

i 
m

oralną 

szczególnie 
przesiedlonym

 
i 

potrzebującym
, 

głównie 
rodzinom

 
żołnierskim

. 

Niebawem
 

jako 
„W

alenty 
Poliński" 

rozpoczął 
działalność 

konspiracyjną. 
Byt 

m. 
in. 

kapelanem
 

m
iejscow

ego 
obwodu 

AK, 
prow

adził 
tajne 

nauczanie, 

działał w 
kontrw

yw
iadzie. G

łosił m
iędzy 

innym
i rekolekcje 

dla 
żołnierzy 

AK,
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odpraw
ia! specjalnie 

dla 
nich 

nabożeństwa 
w 

szpitalnej 
kaplicy, przed 

każdą 

akcja 
zbrojną 

udziela! 
sakram

entów 
św

iętych, 
a 

nocam
i 

uczestniczy! 
w

 

zakonspirowanych 
pogrzebach 

AK-ow
ców

.

„Ta 
wspaniała 

młodzież, z 
która 

się 
spotykałem - wspominał po 

latach - 
pełna 

zapału 
do 

walki 
z 
okupantem 

stanowiła 
trzon 

Armii 
Krajowej 

miejscowego 
obwodu. Ci młodzi ludzie 

często 
przychodzili do 

mnie 
ze 

swoimi 
kłopotami życiowymi i trudnościami, a 

ja 
pomagałem 

je 
rozwiązywać 

ku 
ich 

zadowoleniu. Stąd 
ta 
braterska 

i serdeczna 
więź, jaka 

nas 
łączyła."

Ksiądz 
W

iśniew
ski, 

dzieląc 
się 

sw
oim

i w
spom

nieniam
i z 

konspiracji 

przy 
okazji obchodów 

pięćdziesięciolecia 
Arm

ii 
Krajowej 

tak 
opisyw

ał 
ow

e 

nocne 
pogrzeby: „Poległych 

w 
akcji zbrojnej nie 

zabierano, lecz 
grzebano 

na 
polu 

walki. Dla 
wrogów 

poległy 
AK-owiec 

był tylko 
anonimem. Mając 

bowiem 
broń 

przy 
sobie 

nie 
mógł posiadać 

żadnego 
dokumentu 

ani fotografii, by 
okupant nie 

mógł zidentyfikować 
zmarłego 

i nie 
szukał krwawego 

odwetu 
na 

jego 
rodzinie. Po 

kilku 
zwykle 

dniach 
ekshumowano 

zwłoki i w 
przygotowanej 

trumnie 
przewożono 

na 
cmentarz 

parafialny. 
Wszystko 

to 
odbywało 

się 
w 

tajemnicy, pod 
osłoną 

nocy. 
Następnie 

w 
oznaczonym 

dniu 
- po 

godzinie 
policyjnej, gdy 

wszelki ruch 
w 
mieście 

zamarł, udawałem 
się 

jako 
kapelan 

AK 
w 
towarzystwie 

dwóch 
uzbrojonych 

AK-owców 
na 

cmentarz 
w 
celu 

dokonania 
katolickiego 

pogrzebu 
(...) Niezwykły 

byt to 
pogrzeb. Nie 

było 
ani kwiatów, ani 

wieńców, nie 
było 

śpiewu. Nie 
było 

tez 
płaczu 

i zawodzenia 
żałobnego 

- 
bo 

też 
nie 

było 
nikogo 

z 
najbliższej 

rodziny. 
Cały 

bowiem 
orszak 

żałobny 
stanowiło 

grono 
kolegów 

i towarzyszy 
broni. Nie 

śpiewano. Psalm 
zastępował 

szum 
pochylonej nad 

mogiłą 
wierzby 

plączącej, która 
kołysząc 

się 
miarowo 

na 
wietrze 

wyśpiewywała 
jakby 

swój 
hymn 

pochwalny 
zmarłemu, 

który 
bardziej od 

siebie 
ukochał naród, ojczyznę 

i wiarę 
ojców..."

Do 
M

ińska 
w

ysiedlona 
zostata 

także 
rodzina 

księdza 
W

iśniew
skiego. 

Matka 
za 

udzielanie 
pom

ocy 
chorym 

i potrzebującym
 

spędziła 
rok 

w 
w

iezieniu 

we 
W

ronkach. 
N

ajstarszy 
brat 

Leon 
rozstrzelany 

został 
przez 

N
iem

ców
 

jeszcze 
jesienią 

1939 
roku 

w 
W

ągrow
cu. 

M
łodszy 

- 
Tadeusz 

dow
odził 

oddziałem
 

dywersyjnym
 

AK 
w 

M
ińsku 

M
azow

ieckim
, 

który 
m

. 
in. 

odbijał 

w
ięźniów

, 
w

ysadzał 
tory 

kolejow
e, 

dokonyw
ał 

zam
achów 

na 
hitlerow

skich 

m
iejscowych 

dostojników
. W 

roku 
1948 

zagrożony 
aresztowaniem

 
przez 

U
B 

w
yjechał do 

Kanady, gdzie 
zm

arł w 
1985 

r. Najm
łodszy 

brat 
M

arian 
natom

iast 

ukończył 
w 

M
ińsku 

podchorążów
kę 

AK 
i 

do 
końca 

wojny 
działał 

w 
ruchu 

oporu. M
ieszka 

do 
dziś 

w 
Inow

rocław
iu.

N
ajtrudniejszym

 
zadaniem

 
Księdza 

W
iśniew

skiego 
w 

M
ińsku 

była 

praca 
w 

kontrw
yw

iadzie. Byt jednym 
z 

ogniw 
siatki, która 

w
ydobyw

ała 
w

prost 

z 
lokalnej 

siedziby 
gestapo 

najpitniej 
przez 

Niem
ców 

strzeżone 
tajem

nice. 

W
ierzchołkiem

 
tej 

siatki 
przez 

dłuższy 
czas 

była 
słynna 

agentka 
num

er 
1 

Jadwiga 
Łojew

ska-S
tem

pniew
icz, 

przedw
ojenna 

działaczka 
patriotyczna 

na 

Pom
orzu, 

kom
endantka 

rejonu 
m

orskiego 
Przysposobienia 

W
ojskow

ego 

Kobiet. Poszukiwana 
usilnie 

przez 
hitlerowców 

od 
pierwszego 

dnia 
okupacji, 

schroniła 
się 

w 
W

arszaw
ie. Ze 

względu 
na 

ciążący 
na 

niej 
wyrok 

śm
ierci za 

przedwojenną 
działalność 

na 
terenie 

W
olnego 

M
iasta 

G
dańska 

posługiw
ała 

się 
nazw

iskiem
 

„Helena 
G

łow
acka”. 

W 
sierpniu 

1940 
roku 

została 

zaprzysiężona 
do 

pracy 
konspiracyjnej. 

Kom
enda 

G
łówna 

AK 
skierowała 

ją 

do 
pracy 

w 
D

yrekcji 
Policji 

K
rym

inalnej 
przy 

ul. 
D

aniłow
iczow

skiej 
w

 

W
arszaw

ie. Tam 
została 

główną 
sekretarką 

gen. 
G

eislera, 
szefa 

G
estapo 

i 

Kripo 
w 

W
arszaw

ie. 
Kopiow

ała 
najbardziej 

tajne 
dokum

enty, 
niszczyła 

nadchodzące 
anonim

y, 
podsłuchiw

ała 
telefoniczne 

rozm
ow

y, 
w

ykradała 

wzory 
niem

ieckich 
druków 

i 
blankietów

. Tym
czasem

 
nikt 

z 
hitlerowców 

nie 

dom
yśla! się, że 

prawdziwe 
nazwisko 

sekretarki G
eislera 

widnieje 
na 

liście
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n
a

ju
siln

ie
j 

poszukiw
anych 

przez 
gestapo 

z 
d

o
p

iskie
m

 

„najniebezpieczniejsza 
P

olka". 
W 

październiku 
1941 

roku 
Łojew

ska 

zatrudniła 
się 

na 
stanowisku 

tłum
aczki i sekretarki w 

kom
isariacie 

m
ińskiego 

gestapo, by 
tam 

teraz 
kontynuować 

swą 
konspiracyjną 

działalność.

Jadwiga 
Łojew

ska-Stem
pniew

icz 
tak 

w
spom

inała 
po 

latach 
K

siędza 

W
iśniew

skiego. „Przy 
jego 

pomocy 
udało 

się 
uratować 

ludzi zagrożonych, 
poszukiwanych 

za 
pracę 

w 
ruchu 

oporu 
bez 

względu 
na 

ich 
przynależność 

do 
AK, BCh, AL, GL, czy 

też 
pochodzenia 

żydowskiego. 
Bral czynny 

udziat w 
odbiciu 

więźniów 
przez 

oddział dywersyjny 
AK 

ze 
szpitala 

powiatowego 
(...) 

opiekował się 
i udzielał pomocy 

wysiedlonym 
z 
Pomorza 

i Poznańskiego. 
Nazywano 

go 
proboszczem 

wysiedlonych. 
Ksiądz 

doktor 
Wiśniewski dużo 

czasu 
poświęcat tajnemu 

nauczaniu 
(...) 

Jego 
wychowankowie 

brali udziat w 
akcjach 

z 
bronią 

w 
ręku. Dziewczęta 

były 
czynne 

w 
kolportażu 

i łączności (...) 
W 
policji kryminalnej 

i gestapo 
w 
Mińsku 

Mazowieckim 
pracowało 

dwóch 
zdrajców, 

którzy 
specjalnie 

tropili 
księży, 

nauczycieli 
i 
komplety 

tajnego 
nauczania 

(...) 
O 

każdym 
wyniku 

ich 
obserwacji 

i 
złożonym 

meldunku 
natychmiast 

donosiłam 
księdzu 

Wiśniewskiemu, 
który 

zawiadamiał 
odpowiednie 

grupy 
o 
niebezpieczeństwie. Ksiądz 

doktor 
Wiśniewski miał też 

stały 
kontakt 

z 
Szarymi 

Szeregami. 
W 

moim 
mieszkaniu 

w 
Mińsku 

Mazowieckim 
przy 

ul. Błonie 
14 

odbywał spotkania 
ze 

„Śliwą" - Benedyktem 
Porożyńskim, harcmistrzem, współtwórcą 

tej organizacji. W 
święta 

narodowe 
braliśmy 

udział w 
uroczystych 

mszach 
św. w 

kaplicy 
szpitala 

powiatowego, 
w

 

czasie 
których 

nasz 
Kapelan 

Ksiądz 
Wiśniewski 

wygłaszał 
płomienne 

patriotyczne 
kazania, za 

co 
mógł zapłacić 

życiem. Był dla 
nas, żołnierzy 

Armii 
Krajowej, podporą 

i ostoją. Jemu 
tez 

osobiście 
wiele 

zawdzięczam 
w 
tak 

niebezpiecznej 
i odpowiedzialnej służbie 

- zawsze 
służył nam 

mądrą 
radą 

i 
pomocą. Wiem 

też, że 
udzielał pomocy 

rannym 
w 
czasie 

szturmu 
na 

Pragę

żołnierzom 
Ludowego 

Wojska 
Polskiego 

i 
Armii 

Radzieckiej, 
których 

przywożono 
do 

szpitala 
w 
Mińsku".

Zim
ą 

1945, 
wraz 

z 
przejściem

 
frontu 

przez 
Pom

orze 
i 

W
ielkopolskę 

Ksiądz 
Stanisław 

W
iśniew

ski 
pospieszył 

w 
rodzinne 

strony, 
by 

rozpocząć 

organizację 
nowego 

życia 
po 

latach 
niew

oli. 
Od 

m
arca 

1945 
r. 

pełnił 

obow
iązki proboszcza 

w 
parafii 

św. 
M

ichała 
w 

G
nieźnie, 

a 
1 

października 

1946 
roku 

podjął 
się 

zorganizow
ania 

now
ej 

parafii 
św. 

Piotra 
i 

Pawła 
w

 

Bydgoszczy 
przy 

kościele 
przy 

placu 
W

olności, przejętym
 

po 
ew

angelikach.

Świątynia 
ta 

od 
lat 

budziła 
w 

m
ieście 

nad 
Brdą 

em
ocje. 

Została 
ona 

w
zniesiona 

przez 
Prusaków 

w 
drugiej 

połowie 
XIX 

stulecia 
w 

ram
ach 

nadawania 
Bydgoszczy 

pruskiego 
charakteru. 

Tuż 
po 

powrocie 
m

iasta 
do 

R
zeczypospolitej 

Rada 
M

iejska 
postanow

iła 
zbór 

rozebrać. 
Pom

ysł 
ten 

nie 

został 
jednak 

zrealizow
any 

z 
uw

agi 
na 

obawy 
przed 

m
iędzynarodow

ym
i 

reperkusjam
i, choć 

do 
niego 

często 
przez 

okres 
m

iędzyw
ojenny 

pow
racano. 

Pierwszy 
pow

ojenny 
tym

czasow
y 

prezydent 
B

ydgoszczy, 
Rom

an 
Borow

ski, 

podarow
ał 

byty 
zbór 

w 
lutym 

1945 
r. 

K
ościołow

i 
katolickiem

u. 
U

roczystego 

pośw
ięcenia 

now
ej 

św
iątyni 

dokonał 
ksiądz 

dziekan 
K

onopczyński. 

Niebawem
 

akt darow
izny 

uznany 
został za 

niezgodny 
z 

praw
em

. 
19 

kw
ietnia 

tego 
sam

ego 
roku 

M
iejska 

Rada 
N

arodowa 
kościół 

postanowiła 
usunąć 

z 

pejzażu 
m

iasta. Powołano 
się 

przy 
tym 

na 
uchwałę 

rady 
sprzed 

25 
lat, częste 

interpelacje 
w 

tej sprawie 
jeszcze 

w 
okresie 

przedw
ojennym

, 
na 

głosy 
prasy 

i 

tzw. opinii publicznej 
tuz 

po 
wojnie 

oraz... 
żądanie 

w
ojew

ódzkiego 
w

ydziału 

kultury 
i sztuki. 

Uchwała 
ta 

jednak 
przez 

dtuższy 
czas, zapewne 

jako 
dość 

kontrow
ersyjna, istniała 

tylko 
na 

papierze.

W 
pięć 

m
iesięcy 

po 
objęciu 

przez 
Księdza 

W
iśniew

skiego 
parafii 

św
. 

Piotra 
i Pawta, 22 

stycznia 
1947 

r. zarząd 
Bydgoszczy, którem

u 
przew

odniczył 

prezydent 
m

iasta, Józef 
Tw

ardzicki, przystąpił do 
działania. Skierow

ał pism
o
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do 
„Prześwietnej 

Kurii Metropolitalnej" w 
G

nieźnie 
o 

zgodę 
na 

w
yburzenie 

świątyni przy 
pl. W

olności: „Zbór ten 
dawno 

zostałby 
usunięty, gdyby 

Niemcy 
przed 

wojną 
nie 

cieszyli 
się 

sympatią 
rządów 

ówczesnych 
i 
ochroną 

mniejszościową 
Ligi Narodów 

(...) Jest zbudowany 
w 
stylu 

typowo 
pruskim 

i 
nie 

da 
się 

łatwo 
przebudować, 

żeby 
nie 

raził 
naszych 

uczuć 
polskich 

i 
katolickich. Zarząd 

Miejski prosi o 
pozwolenie 

na 
zamknięcie 

i zburzenie 
go". 

Zdaniem 
zarządu, decyzja 

ta 
nie 

wpłynie 
na 

sytuację 
Kościoła 

katolickiego 
w

 

Bydgoszczy, gdyż 
„1/ przy 

tej samej 
ulicy 

znajduje 
się 

w 
odległości 250 

m 
zabytkowy 

kościół 
Klarysek, 

drogi 
sercu 

każdego 
zasiedziałego 

bydgoszczanina, który 
właśnie 

dzięki temu 
nowemu 

kościołowi został prawie 
całkowicie 

unieruchomionym; 2J przy 
tejże 

ulicy 
1 
Maja 

znajduje 
się 

piękna, 
obszerna 

kaplica 
SS. Franciszkanek; 3/ istnienie 

tej 
nowej parafii podcina 

byt 
dotychczasowych 

parafij Księży 
Misjonarzy 

i Fary."

Argum
entacja, 

przyznać 
trzeba, 

cokolw
iek 

podejrzana 
z 

uw
agi 

na 

przesadną 
troskę 

o... 
byt 

śródm
iejskich 

parafii 
Bydgoszczy 

ze 
strony 

program
ow

o 
przeciw

nych 
przecież 

w
tadz. 

W 
sw

ej 
uniżoności 

i 

szczodrobliw
ości 

zarząd 
zaproponow

ał 
jednocześnie 

oddanie 
m

ateriału 

budowlanego 
z 

rozbiórki 
zboru 

przy 
Al. 

1 
Maja 

na 
budowę 

kościoła 
na 

Jachcicach, gdzie 
„kościół i parafia 

są 
potrzebne”.

Zdaniem
 

Księdza 
W

iśniew
skiego, 

do 
którego 

kuria 
zwróciła 

się 
o 

opinię, kościół przy 
pl. W

olności byt potrzebny, a 
argum

enty 
o 

„tłoku” 
św

iątyń 

katolickich 
w 

centrum
 

Bydgoszczy 
nie 

byty 
praw

dziw
e. 

Byty 
obłudą, 

zam
azującą 

istotne 
zam

iary 
w

nioskodaw
cy. Ó

wczesnym
 

władzom
 

nie 
m

ogto 

przecież 
się 

podobać, 
że 

w 
czasie 

pierw
szom

ajow
ych 

pochodów
, 

gdy 

trybuna 
usytuow

ana 
była 

na 
placu 

W
olności, 

w
iększość 

m
aszerujących 

zdejm
owała 

czapki, 
przechodząc 

przed 
kościołem

. 
Z 

tego 
też 

względu 
po 

dwóch 
latach 

trybunę 
przeniesiono 

w 
pobliże 

gm
achu 

radia.

Tydzień 
później wikariusz 

generalny 
kurii w 

G
nieźnie, 

bp 
dr 

B
ernacki 

doniósł „Szanownemu 
Zarządowi Miasta 

Bydgoszczy", iż 
„Władza 

Duchowna 
z 
zasadniczych 

względów 
duszpasterskich 

do 
kasaty 

parafii przy 
kościele 

p. 
w. 

św. Apostołów 
Piotra 

i Pawła, 
słusznie 

Polakom 
- 
katolikom 

na 
użytek 

religijny 
oddanym, erygowanej 

i ustalonej, dopuścić 
nie 

może. Zaznaczając 
dodatkowo 

i ubocznie, że 
dotąd 

nikt 
nie 

kwestionował słuszności oddania 

rzeczonego 
budynku 

kościelnego 
na 

parafialny 
użytek 

dla 
Polaków 

- 
katolików, Kuria 

Metropolitalna 
apeluje 

do 
katolickiego 

sumienia 
Szanownych 

Członków 
Zarządu 

i Rady 
Miasta 

Bydgoszczy: najwymowniejszą 
odpowiedzią 

bowiem 
na 

wszystkie 
zakusy 

przeciwpolskie 
i 
przeciwkatohckie 

jest 
ta 

świątynia, pulsująca 
obecnie 

pełna 
żywotną 

polską 
religijnością 

katolicką’’.

Zdawać 
się 

m
ogto, że 

na 
tym 

sprawa 
została 

zam
knięta. Jednak 

rok 

później 
znajom

y 
urzędnik 

pokazał 
księdzu 

W
iśniew

skiem
u 

tajne 
pism

o 

m
inistra 

spraw 
w

ojskow
ych 

do 
m

inistra 
spraw 

w
ew

nętrznych 
o 

przejęcie 

kościoła 
św. 

Piotra 
i 

Pawła 
na 

garnizonow
ą 

św
iątynię 

K
orpusu 

Bezpieczeństwa 
W

ew
nętrznego.

Z 
tą 

sprawą 
Ksiądz 

Stanisław 
W

iśniew
ski 

udat 
się 

do 
W

arszaw
y. 

Najpierw 
o 

sytuacji poinform
ow

ał prym
asa 

H
londa, a 

po 
uzgodnieniu 

z 
nim

 

taktyki postępow
ania, dostał się 

do 
m

inistra 
spraw 

w
ew

nętrznych 
W

olskiego. 

Nie 
ujawniając 

posiadanych 
przez 

siebie 
inform

acji, zapytał, czy 
prawdą 

jest 

szerząca 
się 

w 
Bydgoszczy 

wieść, jakoby 
wojsko 

ma 
zabrać 

kościół św. Piotra 

I 
Paw

ła. 
Jak 

później 
relacjonow

ał, 
m

inister 
potw

ierdził, 
że 

rzeczyw
iście 

wniosek 
o 

przejęcie 
przez 

św
iątyni 

przez 
KBW 

został 
złożony, 

ale 
też 

nie 

będzie 
niczego 

czynił wbrew 
stanowisku 

hierarchii kościelnej. W 
ten 

sposób 

parafia 
zostata 

uratow
ana.

Trochę 
później cata 

ta 
sprawa 

zyskała 
logiczne 

w
yjaśnienie. 

W 
końcu 

lat 
czterdziestych 

Bydgoszcz 
miała 

zostać 
„uszczęśliw

iona" 
gigantycznym
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pom
nikiem

 
Józefa 

Stalina 
w 

centralnym
 

punkcie 
m

iasta, 
a 

zatem 
na 

placu 

W
olności. Projekt 

m
onum

entu 
byt gotów

. Przeszkodą 
w 

realizacji byt 
jedynie 

... 
kościót, 

którego 
sąsiedztwo 

wybitnie 
do 

realizacji 
tej 

idei 
nie 

pasow
ało. 

Skoro 
kuria 

pow
iedziała 

„nie”, 
przejęcie 

św
iątyni 

przez 
wojsko 

znacząco 

ułatwiłoby 
likwidację 

kościoła.

Czy 
rzeczywiście 

tak 
było 

i dlaczego 
plan 

ten 
nie 

doczekat się 
realizacji 

- 
petna 

odpowiedź 
spoczywa 

być 
może 

w 
archiw

ach. 
Nie 

sposób 
jednak 

kw
estionow

ać 
roli księdza 

W
iśniew

skiego, który 
swoją 

postawą 
ocalił jeden 

z 

najbardziej znanych 
bydgoskich 

kościołów
, o 

randze 
zabytku.

W 
parafii św. Piotra 

i Pawła 
Stanisław 

W
iśniew

ski byt proboszczem
 

aż 

do 
przejścia 

na 
em

eryturę 
30 

czerwca 
1982 

r. 
Pracę 

tę 
tączył 

z 
funkcja 

prefekta 
w 

pobliskim
 

Państwowym
 

Liceum 
Sztuk 

Plastycznych 
do 

końca 

szkolnych 
w

akacji 
roku 

1960, 
kiedy 

to 
nauka 

religii 
została 

w 
polskich 

szkołach 
zniesiona 

na 
niem

al trzydzieści lat. 
R

ów
nocześnie 

pełnił 
obow

iązki 

dziekana 
w 

Dekanacie 
Bydgoszcz 

I 
oraz 

od 
roku 

1947 
urząd 

sędziego 
w

 

Trybunale 
M

etropolitarnym
 

w 
G

nieźnie. 
Nie 

zaniedbyw
ał, 

m
im

o 
tak 

licznych 

obow
iązków

, 
dalszego 

rozwoju 
naukow

ego. 
W 

1956 
roku 

uzyskał 
stopień 

naukowy 
doktora 

teologii w 
Akadem

ii Teologii Katolickiej w 
W

arszaw
ie. S

ześć 

lat 
później 

z 
rąk 

papieża 
Jana 

XXIII 
odebrał 

nom
inację 

na 
szam

belana 

papieskiego.

Już 
jako 

em
eryt 

zam
ieszkał w 

domu 
m

ieszczącym
 

się 
w 

kom
pleksie 

budynków 
opodal kościoła 

Św. Trójcy. Nadal pełnił 
rolę 

kapelana 
środow

iska 

kom
batanckiego. W 

1996 
r. Światowy 

Związek 
Żołnierzy 

Arm
ii Krajowej O

kręg 

Bydgoszcz 
zw

rócił się 
do 

Rady 
M

iejskiej 
Bydgoszczy 

z 
wnioskiem

 
o 

nadanie 

Księdzu 
W

iśniew
skiem

u 
godności 

honorow
ego 

obyw
atela 

m
iasta. 

M
im

o 

poparcia 
ze 

strony 
niektórych 

postów
, 

licznych 
organizacji, 

a 
także 

Kurii 

M
etropolitalnej w 

G
nieźnie, wniosek 

nie 
został rozpatrzony. P

rzew
odniczący

rady 
Krzysztof Chm

ara 
odpisał: „Pragnę 

poinformować, że 
władze 

rozważają 
nadanie 

tego 
tytutu 

papieżowi Janowi Pawiowi II jako 
jedyne 

wyróżnienie w 
najbliższym 

czasie". Zm
iany 

stanowiska 
Rady 

M
iejskiej Ksiądz 

Prałat już 
nie 

doczekat. 
Zm

art 
23 

listopada 
1997 

roku. 
Do 

końca 
swych 

dni 
zachow

ał 

aktyw
ność, 

życzliw
ość 

dla 
otoczenia, otwartość 

i... dobry 
hum

or. Jego 
ciato 

spoczęto 
na 

cm
entarzu 

Nowofarnym
 

w 
Bydgoszczy.

O 
swoim

 
Kapelanie 

nie 
zapom

niało 
środow

isko 
kom

batanckie 

Bydgoszczy, 
doprow

adzając 
do 

wm
urowania 

w 
ściany 

św
iątyni św. 

Piotra 
i 

Pawła 
pam

iątkow
ej 

tablicy. 
Nazwisko 

Księdza 
W

iśniew
skiego 

pozostanie 

więc 
nie 

tylko 
w 

naszej 
pam

ięci, ale 
i na 

trwale 
wpisane 

w 
mury 

kościoła, w 

którym 
przez 

tak 
długi 

czas 
pracow

ał 
i 

który 
kiedyś 

dla 
nas 

w
szystkich 

uratow
ał.

„Niechby ten 
ogromny 

kapitat zdrowego 
patriotyzmu, jaki 

kryje 
się 

w 
tych 

ludziach, którzy 
swoje 

cierpienia za 
Polskę 

uważają jako 
rzecz zwyczajną i naturalną i nie obnoszą się ze 

swoimi zasługami, nie poszedł w 
zapomnienie i stał się źródłem 

natchnienia i zachętą do sumiennej, odpowiedzialnej i uczciwej 
pracy dla wolnej I suwerennej ojczyzny i jej przyszłych pokoleń” - 
te 

słowa 
Księdza 

Prałata 
warto 

nie 
tylko 

zapam
iętać. W

arto 
je 

nosić 
ze 

sobą. 

W 
sercu.

Krzysztof Błażejew
ski
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Słowo od wydawcy

Kim 
byt i czego 

dokonat, jakie 
zastugi 

potożyt 
dla 

Bydgoszczy 
K

siądz 

Pratat 
W

iśniew
ski - 

przedstaw
ia 

niniejsze 
w

ydaw
nictw

o. Fundacja 
Żołnierzy 

Pom
orskiego 

O
kręgu 

Arm
ii Krajow

ej 
im

. 
Ptk. Jana 

Patubickiego 
i Ś

rodow
isko 

W
arszawskie 

ŚZŻAK 
w 

Bydgoszczy 
w 

prześw
iadczeniu, że 

tak 
nietuzinkow

ej 

Postaci 
należy 

się 
stosow

ne 
upam

iętnienie, 
w 

kilka 
m

iesięcy 
po 

zgonie 

Kapłana 
rozpoczęta 

starania 
o 

um
ieszczenie 

w 
godnym

 
tego 

m
iejscu 

pam
iątkow

ej tablicy.

To 
oczyw

iste, że 
powinna 

ona 
znajdow

ać 
się 

wtaśnie 
tutaj, w 

kościele 

św. Piotra 
i Pawła 

przy 
placu 

W
olności w 

B
ydgoszczy. To 

tej św
iątyni K

siądz 

Stanisław 
W

iśniew
ski byt pierwszym

 
proboszczem

 
i dzieto 

to 
spetniat 

przez 

lat 
36. To 

Jego 
staraniom

 
w 

trudnych 
latach 

pow
ojennych 

zaw
dzięcza 

ona 

swoje 
istnienie. Z 

pew
nością 

dla 
Księdza 

Doktora 
najw

iększą 
nagrodą 

za 

życiowy 
trud 

i pośw
iecenie 

jest 
dzisiejszy 

widok 
tego 

kościota 
- 

tętniącego 

polskim
, katolickim

 
życiem

. Dla 
nas 

jednak 
- 

podobnie 
jak 

Ksiądz 
W

iśniew
ski - 

żołnierzy 
podziem

nej 
arm

ii 
z 

lat 
II 

w
ojny, 

um
ieszczenie 

tablicy, 
oddanie 

Zm
arłem

u 
hołdu, stanow

i najwyższy 
m

oralny 
obow

iązek.

U
m

ieszczenie 
w 

kruchcie 
kościota 

pam
iątkow

ej 
tablicy 

pośw
ięconej 

Księdzu 
D

oktorow
i 

W
iśniew

skiem
u 

nie 
byłoby 

m
ożliw

e 
bez 

pom
ocy 

obecnego 
proboszcza 

Parafii św. Apostołów 
Piotra 

i Pawła 
- 

księdza 
M

ariana 

Ratajczaka 
i 

zgody 
Kurii 

M
etropolitalnej 

w 
G

nieźnie, 
a 

także 
ogrom

nego 

wsparcia 
m

ieszkańców
 

B
ydgoszczy, 

za 
co 

wypada 
serdecznie 

w
szystkim

 

podziękow
ać.

Środki na 
pam

iątkową 
tablicę 

udało 
nam 

się 
zebrać 

podczas 
kw

esty, 

jaką 
na 

podstaw
ie 

zezw
olenia 

Rady 
M

iejskiej 
Bydgoszczy 

przeprow
adziło 

dwóch 
działaczy 

ŚZŻAK 
- 

Henryk 
Z. Zaborow

ski i Zdzisław 
G

oździew
ski, od 

21 
października 

do 
grudnia 

1998 
r. C

hodzili oni ulicą 
G

dańską 
od 

K
larysek

Klarysek 
do 

skrzyżowania 
z 

ul. C
hodkiew

icza, wchodząc 
do 

wszystkich 
lokali 

handlow
ych 

i 
tych 

punktów
, 

gdzie 
obraca 

się 
pieniędzm

i, 
aby 

tam
 

rozprowadzać 
cegiełki na 

wykonanie 
tablicy.

O
czywiście 

nie 
wszyscy 

do 
kwesty 

odnosili się 
życzliw

ie, przew
ażnie 

byli to 
jednak 

handlowcy 
m

łodzi 
lub 

świeżo 
^upieczeni" 

Kupcy 
starszej 

daty 

traktow
ali 

kw
estujących 

z 
ogrom

ną 
przychylnością. 

Szczególnie 
żyw

o 

reagow
ali 

na 
tę 

inicjatywę 
potom

kow
ie 

żołnierzy 
Arm

ii 
Krajow

ej, 
których 

w
 

Bydgoszczy 
- jak 

się 
okazuje 

- jest sporo.

Jedna 
z 

ofiarodaw
czyń, 

córka 
żołnierza 

konspiracji, 
zadeklarow

ała 

chęć 
kupowania 

cegiełki 
raz 

w 
tygodniu 

ze 
swojego 

sklepowego 
utargu. 

Zaskakująca 
była 

też 
postawa 

kilkuosobow
ej 

m
łodej 

załogi 
zatrudnionej 

w
 

jednym 
z 

punktów 
handlu 

elektroniką. 
M

im
o 

iż 
kw

estujący 
zw

racali 
się 

wyłącznie 
do 

w
łaścicieli sklepów

, tam
tejsi pracow

nicy 
błyskaw

icznie 
urządzili 

zbiórkę 
i kupili dodatkowa 

cegiełkę 
kosztem

 
swojego 

w
ynagrodzenia.

Osobną 
grupę 

stanow
ili byli parafianie 

Księdza 
W

iśniew
skiego 

- 
kupcy 

i 
rzem

ieślnicy. 
Bez 

stówa 
sięgali 

do 
kasy 

i 
nabyw

ali 
wyższe 

nom
inały 

cegiełek.

Sprzedaży 
cegietek 

nie 
ograniczono 

do 
ul. 

G
dańskiej. 

Kwesta 
objęta 

również 
lokale 

przy 
ulicach 

K
rasińskiego, 

C
ieszkow

skiego, 
Ś

w
iętojańskiej, 

częściowo 
Pom

orskiej, Zduny, 
D

w
orcow

ej 
i 

H
etm

ańskiej oraz, począwszy 
od 

Nowego 
Rynku 

poprzez 
W

ełniany 
R

ynek, 
południow

ą 
stronę 

ulicy 
Długiej aż 

do 
Zbożowego 

R
ynku.

Poniżej w
yszczególniam

y 
kolejno 

w
szystkich 

ofiarodaw
ców

:

„W
ings”, 

„P
arnasik”, 

K
ow

alkow
ska, 

G
r-m

iel, 
W

łodarzew
ska, 

K
rystyna 

O
jczenasz, 

G
rażyna 

D
rzażelińska, 

B
ydgoski 

Zakład 
O

ptyczny 
- 

daw
n. 

B. 

M
roziński, pracownicy 

„C
epelii”, Urszula 

M
ariusz, sklep 

„G
ośka”, G

ruba, Piotr 

Szym
ański, Arkuszew

ska, G
otow

ała, „S
toper”, „Anto 

Pro”, „Anauk", „Kreacja”,
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„Dyna 
M

ind", 
Nina 

Konarska, 
Hanna 

Szpak, 
„G

aleria 
w 

Bram
ie", 

„O
lim

pia”, 

M
ichat 

B
enedyk, 

Stefania 
P

oleska, 
Jan 

Flor, 
K

ędziorski, 
E

ugeniusz 

G
ąsiorow

ski, 
Ryszard 

G
robelski, 

„H
eliodent”, 

Jan 
Kieziel, 

A. 
Tarczyńska, 

pracownicy 
„M

agnetyka", A. 
Kobyliński, 

K. 
Kw

iatkow
ski, 

Falkow
ski - 

C
enter, 

D
rożyńska, 

W
yrzykow

ska, 
„Szyldy 

i 
R

eklam
y”, 

Jolanta 
B

artczak, 
A

ndrzej 

W
ittm

an, 
Z. 

Koztow
ska, 

Kw
iaciarnia 

- 
G

órska, 
Leszek 

Piekut 
- 

A
pteka 

C
entralna, 

„Ś
nieżka”, 

Zbigniew 
D

ziuk, 
„Salon 

P
rasow

y", 
G

. 
M

rugow
ski, 

Piotrow
ska, R

udziński, Helena 
Brzozow

ska, D. 
Biedrzycka. 

Elżbieta 
O

lejarz, 

K. 
Podstaw

ski, 
M

ikulski, 
Krystyna 

P
opław

ska, 
„Lotos", 

Henryk 
Pulchny 

- 

„Zieleniak”, 
Stefan 

i 
Irena 

G
runw

ald, 
M. Tylicka, 

Braunek, 
Maria 

C
ieiiszak, 

R
ączew

ski, 
W

. 
Bąk, 

Danuta 
Tytulska, 

Henryk 
G

ajew
ski, 

Henryk 
S

ikorski, 

Leszek 
U

m
iński, 

Alicja 
C

hm
ielew

ska, 
Krystyna 

Zachariusz, 
B

ydgoska 

S
półdzielnia 

S
pożyw

ców
, 

Leon 
R

adziński, 
Lukrecja 

K
onopka, 

H
alina 

W
olańska, „PB-Etna", 

M
arek 

M
uraw

ski, 
Apteka 

- 
Sanitas, 

W
iesław 

M
rotek, 

„G
oplana”, 

„G
edenbar”, 

M
otozbyt 

- 
E. 

C
ichańska, 

M
arek 

Lips, 
„D

acom
et”, 

G
abriela 

Barczyńska, M
otoryzacja 

- 
D

w
orcow

a, 
„W

ojjan", 
„Zach 

- 
S

ervice”, 

kw
iaciarnia 

„Frezja", 
„P

rom
eteusz”, 

„P
epi”, 

Jan 
Zakrzew

ski, 
A

leksander 

R
ajski, Jadwiga 

O
lszew

ska, 
M

ieczysław 
Perzanow

ski, 
Stanisław 

K
arbow

iak, 

Lech 
W

eiss, Henryk 
R

osiński, Rom
an 

Zaw
acki, Z. 

L. M
ilczyńscy, 

St. 
M

alak, 

M
aria 

Sm
entek, 

Ryszard 
S

adow
ski, 

Iwona 
Pliszka, 

Barbara 
Jurkow

ska, 

Danuta 
G

laza, 
Maria 

W
itkow

ska, 
Bogusław 

Ziółkow
ski, 

M
arian 

Laskow
ski, 

Lech 
Baryłka, Julian 

Fluder, 
Dom

inik 
Paliw

oda, 
Barbara 

Ś
liw

arska, 
M

arian 

Adam
czyk, 

M
arek 

D
ąbrow

ski, 
Piotr 

W
ronkow

ski, 
Katarzyna 

D
orożkiew

icz, 

„D
allas", 

H
.B.H

. 
Bukow

ski, 
bar 

„Tekla”, 
Jarosław 

Don, 
„E

lw
at", 

„W
aw

el”, 

Jarosław 
Syka, 

M
arian 

W
iśniew

ski, 
J. 

W
yszom

irski 
- 

H. 
Z

aborow
ski, 

„D
erm

ikos” 
- 

N
ierebińska, Ryszard 

Babulski, Andrzej 
Janicki, 

Kazim
ierz 

Jułga 

- 
BW

A, Leszek 
Derda, Krzysztof 

N
ow

ak, M
ariola 

Łoś, „Beldovis" - 
M

irosław 
i

Ryszard 
S

udołow
ie, 

pracow
nicy 

„C
entfrutti" 

- 
G

dańska 
67, 

A
ndrzej 

Szczygielski, „M
icrocom

puter" G
dańska 

69, W
iesław 

Ziółkow
ski, bar „W

iktor”, 

Zakład 
Fryzjerski „H

elena”. „Złoty 
R

óg" 
- 

O
zdzińscy, W

acław 
W

olarski, „D
ata 

S
erw

ice”. Zakład 
Usług 

Elektrotechnicznych 
- 

Pom
orska 

80, Juliusz 
Spojda, 

Rom
an 

Fronszczak, Jan 
Perejczuk, 

K. N
ow

astow
ski, 

Adam 
Jarek, 

Jolanta 

Rosa. 
Ewa 

Jańczykiew
icz. 

W
ojciech 

W
ójcik, 

Piekarnia 
Erdm

ann, 
R

yszard 

K
aniew

ski, 
G

abryszew
ski, 

Św
istow

ska 
- 

S
zym

ański, 
R

udow
ski, 

H
enryk 

B
ukow

ski. 
Zbigniew 

M
rotek, 

M
aciej 

R
obaczew

ski, 
Jadwiga 

S
ułkow

ska, 

Zbigniew 
Bigoński, Rafał Lem

ański, W
łodzim

ierz 
Bogucki, Jarosław 

Keynok, 

H
enryka 

H
anyżew

ska, 
M

arek 
P

rzeradzki, 
Anna 

Felchner, 
A

pteka 

N
ow

cm
iejska, „ABC 

Box” 
Krzysztof C

hechia, Apteka 
- 

Eugenia 
Szwarc, M

arek 

Lew
andow

ski, Rom
uald 

W
ojaciński, W

iesław 
M

adraszczyk, Andrzej Lew
icki, 

Vogl 
Fran. 

- 
Cieślak 

O
P, G

rzegorz 
D

abiec, 
Ryszard 

O
strow

ski, 
K

azim
iera 

RÓŻOW
iCZ, 

M
frlŁE

C
t/J.

Fundusz 
tablicy 

pam
iątkow

ej 
w

sparty 
też 

w
ydatnie 

Z
aktady 

W
odociągow

e 
z 

ul. 
Toruńskiej, 

NSZZ 
„S

olidarność" 
Zachem

 
i 

N
SZZ 

„S
olidarność” 

Regionu 
Bydgoskiego, zaktady 

„P
recyzja” 

z 
ul. G

dańskiej, jak 

też 
i członkowie 

ŚZŻAK 
- Środowisko 

W
arszawskie 

w 
Bydgoszczy.

W 
im

ieniu 
żołnierzy 

Arm
ii Krajow

ej 
i więźniów 

okresu 
stalinow

skiego 

wyrażam
y 

tą 
drogą 

W
szystkim

 
O

fiarodawcom
 

serdeczne 
podziękow

anie.
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